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POLSKA—NIEMCY 
W LEKKIEJ 
ATLETYCE 


O soitan z taka potęgą lekkoatletyczną, jaką 
są obeenie Niemcy, musiało wywołać znaczne za- 
interesowanie. Stwierdzić jednak należy, iż za- 
interesowanie to było większe na prowincji, niż 
w Warszawie, gdzie na ten niebywale atrakcyjny 
mecz przybyło miewiele więcej ponad 2.000 osób. 
^. A mecz wart był zobaczenia. Drużyna niemiecka 
przedstawiała bardzo wyrównany i wysoki po- 
ziom tak, iż o wygraniu tego meczu nie mogliśmy 
marzyć, "zwłaszcza, że kontuzja nogi Walasiewi- 
czówny, uniemożliwiła jej wzięcie udziału w tej 
imprezie. 

Doznaliśmy więc porażki i to wcale wysokiej, 
bo w stosunku 35:64 a z rozegranych 9-ciu kon 
kurencyj zaledwie w (dwóch zawodniczki nasze 
zajęły. pierwsze miejsca. Dwa te mocne punkty 
naszej reprezentacji, to Wajsówna w rzucie dys 
kiem oraz Kwaśniewska w rzucie oszczepem. 
Zwłaszcza zwycięstwo Kwaśniewskiej było miłą 
niespodzianką, gdyż Niemki w tej konkurencji Są 
specjalnie silne i nie liczono się z możliwością 
zwycięstwa barw polskich. Sukces Wajsówny hyl 
może łatwiejszy do przewidzenia, jest ona bowiem 
rekordzistką świata w rzucie dyskiem, niemniej 
jednak postępy Niemek były ostatnio tak uderza- 
jące, iż Niemcy diezyli nieco na możliwość zajęcia 
pierwszego miejsca przez Mollenhauer, wzglednie 
Mauermayer. Tymczasem Wajsówna stanęła na 
wysokości zadania, rzucając dyskiem o kilkana 
ście centymetrów gorzej zaledwie od swego rekor- 
du światowego i zdołała zająć pierwsze miejsce. 

W pozostałych konkurencjach zawodniczki na: 
sze były już dużo słabsze i nie odegrały poważ- 

szej roli. Niemki osiągnęły wiele "doskonały ch 
wyników, z których wysuwa się na czoło rekord 
Świata w pchnięciu kulą, ustanowiony przez 
Mauermayer (14.38 m). 

7 całości wiec impreza była bardzo udałą i da- 
wała możność zobaczenia najlepszych lekkoatle: 
tek świata. Trzeba bowiem wiedzieć, iż na ostat: 
nich igrzyskach światowych kobiet w Pradze 
Niemki zdobyły  bezkonkurencyjnie pierwsze 
miejsce i obecnie przygotowują się do walki 
o tenże tytuł ma igrzyskach, które odbędą sie 
w sierpniu w Londynie. Na zawody te wyjeżdża 
ekspedycja polska, wzmocniona  Walasiewiczó- 
wna, która do tego czasu prawdopodobnie wyle- 
czy się z — 


Moment powitania | 

| drużyny niemieckiej 

przez kapitankę ze- 

| spotu polskiego Waj- 
sówną. ; 


WSZYSTKIE ZDJECIA 
AG. FOT. „ŚWIATOWID* 


W kole: Wajsówna 
w rzucie dyskiem. 


Fragment biegu 80 m 
przez płotki (od lewej Freiwal- 
dówna, Pirch, Engelhardt i Orzelówna). 


b 


Prezes P. Z. L. A. pań Znajdowski wręcza puhar, ufun- 
dowany przez min. Lipskiego p. Vossowi, kierownikowi 
zwycięskiej drużyny niemieckiej. 


Kwaśniewska po wyrzuceniu oszczepu. 


TLUMACZY 
DLACZEGO.. 


m Hitler uznal, ze tragiczne wypadki 30 ezerwea b. rymagaja 
dokladniejszego wyjasnienia, niz sie to stalo dotychezas w niejasnych 
niejednokrotnie komunikatach urzedow . Zrozumial, ze takiego wy 
tłumaczenia, a raczej usprawiedliwienia, wymaga od niego nietylko 
jego włas społeczeństwo, ale i cały świat, wstrząś iety do głębi wy 
darzeniami tej tragicznej nocy. To też jego polecenia obecny prze- 
wodniczący Reichstagu prez. min. Göring zwołał w tym celu osobne 
posiedzenie, z jedynym punktem porządku :dziennego: mową kancle 
Hiiler odczytał ją z manuskryptu, glosem, który świadcz zł o tem, 
bardzo zależy mu natem,by słowa jego dos: do wiadomości wszys 
i przez wszystkich przyjęte stały, jako wyjaśnienie i wytlumaczenie 
tego, co się stało. Czy Hitler zamierzenie swoje osiągnął, to oczywiście 
rzecz inna, na którą odpowie trzeba szukać w głosach prasy, oczy 
wiście tej, która ma swobodę wypowiadania swego zdania. Sam Reichs- 

i£ po przemówieniu „wodza“ aprobowal jednomyślnie jego postępowa- 

— i rozszedł sie. 


Kanclerz Hitler wygłasza 
wielkie przemówienie z try 
buny parlamentarnej. Po- 
nad nim jakc przewodni- 
czący Reichstagu siedzi 
prez. min. Prus Goering. 


Samochody z członkami rządu zajeżdżają przed obecną siedzibą 
Reichstagu. 


Obok: 


Na placu przed Kolumną 

Zwy sięstwa tłumy publicz 

ności przysłuchują się na- 

dawanej przez radjo mo- 
wie kanclerza 


ŻYCIE TOWARZYSKIE W TRUSKAWCU. 


pi 


1 
i 
i 
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W jednej z lóż gmachu teatralnego, gdzie się odbywają posiedzenia 
Reichstagu, przysluchuja się mowie kanclerza przedstawiciele dyplo- 
matyczni obcych państw. 


Ośrodkiem życia towarzyskiego w Truskawcn jest klub towarzysk 
gromadzący stale zarówno pod dachem, jak też w pięknym ogrodzie 
przed domem zdrojowym — licznych zwolenników rozrywek. 


PONAD OJCZYZNA 
LOTEM PTAKA 


LITITNE 


Bracia Adamowicze w kabinie samolotu wojskowego przed odlotem Samolot braci Adamowiczów „City of Warsaw“ na nowem lotnisku na Okęciu pod Warszawą. Przy apa- 
z Warszawy. racie Bolesław Adamowicz z żoną, 


POLSKA-BELGJA ya 
W TENISIE 


mn 7 — 


DOLSKI 


Polscy zawodnicy, biorący 
udział w meczu teniso- 
wym „Polska-Belgja*. Sto 
ja od lewej: J. Stolarow, 
Tłoczyński, trener Estra- 
beau i Spychala. 


KOLARSKIE 
MISTRZOSTWO POLSKI 


f 


Zu ycię. 


: Wachowiak i Spbilst f 
1 Shi. 


Uczestnicy katowickiego wyścigu kolarskiego przed startem. 


TWÓRCA NIEPODLEGŁOŚCI HOLANDII. 


ŚWIĘTO 


Dzień 14 lipca b. r., ro- 
cznica zburzenia Basty- 
lji (rok 1789), które było 
początkiem wielkiej re- 
wolueji francuskiej, ob- 
chodzony jest we Fran- 
eji jako Święto narodo- 
we. W Paryzu w dniu 
tym obok uroczystości o- 
tiejalnych, odbywaja sie 
powszechne zabawy lu 


dowe, za granicą wsze 
dzie kolonja francuska 
gromadzi się w tym 


dniu około przedstawi: 
ciela swego państwa. Po- 
dajemy tutaj na lewo 
przyjęcie warszawskiej 
kolonji francuskiej przez 
p. ambasadora Laroche'a 
i jego małżonkę — poni- 
ze) zaś przygotowania da 
uroczystości na Moście 
Inwalidów w Paryżu. 


Okryta żałobą z powodu śmierei księcia mal- 
żonka Holandja obehodziła w tyeh dniach wielkie 
święto. Poświęcone było ono pamięci jednego 
z najw ybitniejszych monarchów, jakiego znają. dzie- 
je całego świata. To Wilhelm 1, Milezaeym zwa- 
ny .książę orański, który skutecznie przeprowa- 
dził walkę Holandji o miepodlegioSé, zrzuciwszy 
jarzmo hiszpanskiego Filipa II. Przypomina sie 
jedna z najkrwawszych kart historji. Bo mamie- 
stnikiem króla Filipa II był osławiony : książę 
Alba, ten sam tyran, który pojawia się od czasu 
do czasu jak widmo na scenach teatralnych, 
w związku z „Kgmontem* Goethego i „Don Car- 
losem* Schillera. Gnebione przez niego stany ho- 
lenderskie, uciskane nietylko politycznie, ale 
i w swoich uczuciach relig iJnych, podniosły po 
wstanie, które dzięki energji Wilhelma orańskie- 
go uwieńczone zostało pomyślnym skutkiem. Do- 
Broc zyńca swej przybranej ojezyzny znalazł jed: 
nak na jej ziemi śmierć, nie drogą naturalną, ani 
z ręki obcego mordercy: zabił go 10 lipca 1584 
Śkrsiobójcza w Delft Baltazar Gerhard. I trzysta- 
pięćdziesięciolecie tego właśnie królobójstwa Ho- 
landja w tych dniach obchodziła. Dlugi czas, jaki 
od owej chwili upłynął, nie zmniejszył jednak 
stanowiska, , jakie Wilhelm orański w dziejach 
Holandji zajmuje. Przectwnie; podobny niejedno- 
krotnie do naszego Stefana Batorego, ksiażę ten 
i dzisiaj jeszcze przez obywateli holenderskich 
jest otoczony powszechną czcią. Reprodukujemy 
tutaj jego portret według współczesnego sztychu. 
Ib WAASWA równiez chwile zamordowania 


ksiecia. 


NOWY RZAD AUSTRJACKI. 


Pod wplywem powtarzaja- 
tych się bezustannie zamachów 
i aktów sabotażowych, doko- 
nywanych w Austrji przez nie- 
wykrytych sprawców, według 
powszechnej opinji znajdują- 
cych się jednak w obozie naro- 
dowo-socjalistycznym, kanelerz 
dr. Dollfuss dokonał 'przeobra- 
żenia swego gabinetu, skupia 
jac w swem ręku wszystkie 
najwybitniejsze resorty admi 
nistracji państwowej, na resztę 
zaś stanowisk powołując ludzi 
bezwzględnie pewnych. W o 
beenym składzie rząd OE 
pospolitej austrjaekiej ma zde- 
eydowany charakter politycz- 
ny chrześcijańsko-społeczny, a 
dzięki temu zapowiada bez 
względną walkę przeciwko 
wszystkim sprawcom zamachu 
i zaburzeń. ^ 

Podajemy tutaj pokolei trzy 
portrety: kanclerza Dollfussa. 
wicekanclerza ks. Starhember- 
ga, poniżej zaś majora Feya, 


będącego obecnie ministrem 
bez teki, oraz podsekretarza 
stanu dla spraw zagranicz- 
nych, Tauschitza. 


FRANCUSKIEŻE>_ 


Ros 


KONIEC WOJNY — 
CŁY TEŻ JESZCZE JEJ ZAOSTRZENIE? 


Zmany wynalązca amerykański dr Nikola Tesla 
77-letni, utrzymuje, że może wytwarzać promienie 
śmierci, zabijające na odległość 250 mil. 


OZDOBA BUSKA-ZDROJU. U. 


j 
k SA M C M 


Prawdziwa ozdoba pieknego zdroju ziemi 


kieleekiej — Buska, jest roz- 
legly park wraz z deptakiem, który gromadzi niemal przez. cały dzień 


licznych k cjuszy tego zdroju. 


KATASTROFALNA POWÓDŹ W MAŁOPOLSCE 


Widok na zalane przez wylew Bialy pola na linji Tarnów— Stróże. Biała 
jest doplywem Dunajca, do którego wpada w poblizu Tarnowa. 


RI 


Wylew Skawy w okolicy Wadowic (woj. krakowskie). 


Małopolskę nawiedziła katastrofalna powódź, 
której rozmiarów, w chwili, gdy oddajemy ten nu- 
mer do druku, przewidzieć nie można. Od soboty 
pada gęsty, jednostajny deszcz, przechodzący chwi- 
lami w oberwanie chmury. Spowodował on po- 
czątkowo wezbranie, a potem wylew górskich po- 


Rozlane wody Dunajca na przedmieściach Nowego Sącza. 


toków i rzek, z Rabą, Sola, Skawą, Dunajcem ścia. Nie obeszło sie przytem bez ofiar ludzkich. 
i Popradem na czele. Jak dotąd, przerwana jest komunikacja kolejo- 


Całe więc Podhale zostało nawiedzone klęską po- wa ze Sączem, Kryniea, Zakopanem i Tarnowem. 
wodzi, która szczególnie silniej dała się odczuć w W Małopolsce środkowej sytuacja  nielepsza. 


Nowym Sączu, gdyż woda zalała liczne przedmie- Huculszczyzna także pod wodą. 


POŻAR SIEDZIBY M 


SŁAWNEGO 


UNIWERSYTETU. p: 


Matowaidelikatna cerę 
zachowuje 
się przez cały dzień 
dzięki stosowaniu 


nowego Pudru Simon 


o subtelnym zapachu. 3 
Przylega on doskonale, nie drazni nigdy 
skóry. est drobny i chemicznie czysty. 


Nie ma Pani wyboru: trzeba stosować 


7 CREME SIMON 


ZGON AMBASADORA SOWIETÓW 
W PARYŻU. 


Do najwidoczniejszych pomników dawnej kul- 
tury niemieckiej należą tamtejsze uniwersytety. 
Bez względu na stosunki polityczne ich sława nie- 
gdyś słusznie była daleko poza granicami Rzeszy 
rozpowszechniona. Do najstarszych, a zarazem 
i najgodniejszych tej opinii należy uniwersytet 
we Fryburgu. Sięga on założeniem swem połowy 
wieku XV-go. W tych dniach siedziba jego ule- = 
gla spustoszeniu skutkiem powstałego w górnej Właśnie w chwili, kiedy franeusko-sowieckie sto- 
części budynku pożaru, który spowodował zapa- sunki kształtują sie tak przyjaźnie, zmarł w Pa- 
dnięcie się kopuły i wyrządził ogromne szkody, ryżu ambasador Z. S. S. R.. Dowgalewski, jeden 
zwlaszcza w bogatej bibljotece, z twóreów tego porozumienia. 


DZIECINNIE ŁATWE 


staje się najtrudniej- 
sze zdjecie dla posia- 
daeza lustrzanej ka- 
mery Voigtländera 


SUPERB 


Wielka siła światła 1:3,5 możność obser- 
wowania obrazu na matówce nawet w chwili 
zdjęcia. Cały szereg technicznych udoskona- 
leń, zastosowanych poraz pierwszy w tej 
kanierze, czyni z SUPERBA uniwersalne 
narzędzie do wszelkiego rodzaju zdjęć 


Katalogi i prospekty bezpłatnie! 
Do nabycia w składnicach fotograficznych 


Neigtfindes 


Jeneralna reprezentacja: 


Warszawa, Ghmielna 47a/5. 


General Balbo, który po swoim wspaniałym locie do Chicago na czele eskadry hydroplanów stał 
się bohaterem całego świata, jest obecnie gubernatorem Trypolitanji. Nasze zdjęcie przedstawia go 


jako wjdza wielkich wyścigów samochodowych, które tam w tych dniach się odbyły. ie 
P ” o e d e ” d ” o PA RYZA. 
Wsród dni żałoby, dzień radości, grzeszy tw | skłania 
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W kościele św. Jaköba w Brukseli odbył sie chrzest nowonarodzonego 
syma króla Belgów, Leopolda III i królowej Astrid, z domu księżniczki 
szwedzkiej. Dziecko otrzymało imię Alberta, ma pamiątkę swego dziadka. 
któla Alberta, po którym Pelgja ciągle jeszcze nosi żałobę. 


uoc no /CIN/SKC 
pamietajcie: 


N d 
E uror Mam. Tę 


et zaj 
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DIN UH UNE i CAO EST: 


Na pamiatke a zarazem i dla ekspjacji wydarzeń tragicznego dnia 6 lutego 
b. r. kiedy to Paryżowi groziła krwawa rewolucja, wzniesiono przed kośŚcio+ 
lem św. Magdaleny posag św. Genowefy, dłuta Maksyma Rea! del Sarte. 


Minelo już sporo czasu od napisania „Chaty wuja e 77 sie w górę strzeliste dra- t Na prawo: Murzyni traktowani 
Toma“ mineły sv niewolnictwa, i Ż dola mu pacze chmur Metropoli świata S >F pogardliwie i niegrzecznie 
rzynów jakos niewiele sie zmieniła. Ciz cze są di wielomiljonowego molocha New 2 w restauracjach i barach 
„szą pogardzaną warstw ztórej uzna może, CZy Yorku. Królują wyniosłe i 0- E "Hm - dzielnicy „białych*stwo- 
Ne chce potężny amerykański ły człowiek. Murzyni  bojętne na walkę, ból i nędzę X i : rzyli sobie w Harle- 
zorganizowali sie, stworzyli w wielkich miastaen swoje ludzką, na nieustanne pasmo v t % mie swoje własne 
własne dzielnice, mają nawet już posła, wybranego na dramatów, rozgrywających p ? i E E nowocześnie u- 
Kongres Stanów Zjednoczonych. Ale te owoce długich ` sie w ich wnętrzu i u ich A m x A rzadzonebary. 
walk. te drobne zwycięstwa nie przyniosły zmiany w stóp w dusznych przepa- 1 = ow WA 
podstawowym poglądzie, w spojrzeniu na murzyna, ja- ściach ulic. 
ko człowieka. 
Jaskrawym przykładem tej itak głęboko zakorzenio- 
j Res si a e gho: aż posel murzyń- 
„siłą glosu swoich obywateli wybrany, zasiadł w Kon- 
ie, nie pozwolono ani jemu, ani żadnemu z jego ro- WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
w wziąć udziału w oficjalnym obiedzie w ..Białym AG. PRESSE-PHOTO 
Domu*. Wywołało, to rzecz prosta, ponownie „g'Ory 
. szereg remonstracyj. Sprawa. która przycichła 
'borach. wybuchła teraz ponownie z jeszcze więk 


sza siłą. 
Na zaostrzenie sytuacji wpływa -ciagle zwiek TA / 
sie bezrobocie w Ameryee, którego nie moga powstrzy 

mać żadne, najlepiej pomyślane plauy naprawy gospo- 

darczej. Rzecz prosta, że w zatrudnianiu przy nowych 

robotach pierwsze miejsca uzyskuje zawsze biały czło- 

wiek. Nawet ma plantacjach bawełny. które by do- ^ | p . 

tad podstawa bytu robotników min ÖW, wyrugowuje i; E 4 5 4 


się czarnych. Zi 


Silniej przeciwstawić mogą sie temu prądowi jedynie i ! | 
murzyni, nieszkujący wielkie miasta. Zamerykani- ! : i ry 
zowali się oni w zupełności i przejeli od białych nie- ; : 
tylko zewnętrzny strój, ale i całą ich przebiegłość, zre- i N 


| 


£ 
czność w zalatwianiu „businessów* i metody walki kla- LE i, 
sowej. Nieliczne związki lewicowe, które stanely. po » | 
stronie czarnych i biorą z mimi ręka w rekę 1 al w 4 a | 
wielkich manitestacjach ulicznych, dopomagają im do ) , N 
wywalezenia praw obywatelskich. Jednak hasla równo- à L i i 
ści nie przeniknely jeszcze wgłąb mas i przeciętny / 

Amerykanin nie może sie do dziś dnia z nimi pogodzić. 1 


— Charakterystyczny fragment ulicy 
Harlemu, murzyńskiej dzielnicy 1055 
Nowego Jorku, a coins 


: ; i Przesladowani, nieomal 
i a ; DIAMONDS 5.42 m a 3 "NE à kus nieuważani za ludzi, mu- 
Lewicowe stronnictwa polityczne odrzuciły „przesądy rasowe“ i biorą udział ręka w rękę z murzynami w ma- A KĘPY. SEE $ cM "arsusntcoro S ; m 2 ai : / : , , rzyni nie mieli przez dtu- 
nifestacjach ulieznych. Oto fragment takiego pochodu manifestantów. SESS EELIS : - : mE i , SSP) E B gi czas żadnych praw 0- 
E bywatelskich. Dopiero nie- 
dawno dziekiintensywnym 
staraniom udało im się 
uzyskać jedno miejsce w 
amerykańskim Kongresie, 
na które został wybrany 
jako poseł Oskar de Priest. 
Udział murzyna w obra- 
dach Kongresu stanowi 
początek nowej epoki, któ- 
ra ma przynieść murzy- 
nom równouprawnienie. 


wd 


Młoda para murzyńska w stroju gruntownie zeuropeizy- Instytut do upiększania i rozjaśniania ciemnej skóry 
wanym. murzynów. 


SATURYCZNE I DOKSZTALCAJACE KURSY 


„WIEDZA* 


KRAKÓW, UL. STUDENCKA L. 14/1. 


przy gotowujace w drodze korespondeneji, zapomocą przystępnie 

i wyczerpująco opracowanych skryptów, programów i miesięcznych 

tematów, oraz na lekcjach zbiorowych w Krakowie, przyjmuja 
wpisy na nowy rok szkolny 193435. 

Wykładają wybie siły fachowe. 


Opłaty b. niskie. Prospekty darmo. 
Ł [4 


OBRAZ WINCENTEGO WODZINOWSKIEGO 
ZAKUPIONY DO MUZEUM NARODOWEGO 
W KRAKOWIE. 


Wincenty Wodzinowski: ,Portret ojca*. 


Wincenty Wodzinowski należy do tej starszej 
generacji artystów polskich, która oparla sie na 
swojskich motywach. Jego obrazy, jako takie, są 
owiane czarem podkrakowskiej wsi. Szereg jego 
dzieł znajdujących sie po licznych muze: ch i w 
zbiorach prywatnych Świadczy o tem, jak artysta 
ten pracował na miwie sztuki polskiej. Nieprze 
mijające wartości jego dzieł, nie ulegają żadnej 
wątpliwości, a dowodem tego jest, że przetrwały 
one wszystkie prądy i kierunki i dziś jeszcze bu- 
dzą podziw wśród licznych rzesz publiczności. 
Zdumiewająca jest żywotność tego artysty, który 
darzy mas coraz to nowemi dziełami, nie przesta- 
jąc ani ma chwilę pracować i dążyć do osiągnie- 
cia szczytnych zadań sztuki. Przed kilku laty 
stworzył ten artysta monumentalne w swoim ro- 
dzaju dzieło „Zaduszki na Wawelu“. Dzieło to za- 
krojone ma wielką miare, zajęło mu szereg lat 
owocnej pracy. Znajduje się ono obecnie w gma- 
chu Sejmu w Warszawie i stanowi jawny doku- 
ment czymu artysty. Wodzino: wski zabłysnął także 
jako portrecista. Do maj$wietniejszyeh jego dziel 
w tej kategorji należy chociaż szkieowy, a jednak 
jakżeż świetny portret ojca, utrafiony nad wyraz 
w podobieństwie. Portret ten nabyło Muzeum Na: 
rodowe w Krakowie do swoich zbiorów, pragnąc 
uzupełnić bogatą już i tak: kolekcję dzieł tegoż 
artysty, wśród których ma pierwszy plan wybija 
się kompozycja rodzajowa „Na swojską nute“, 
o której można powiedzieć, że w licznych 1 repro- 
dukejach zabladzila pod „strzechy“. 


słynna i znana w świecie jasnowłosa piękność ekranu twierdzi : 
„Wielu moich przyjaciół z filmu tak samo jak ja 


używa stale Stablond i są nim zachwyceni.* 


Jeżeli cheenie mieć również tak piękne blond włosy, jak Camilla Horn, 
to używajcie regularnie Stablond. Stablond zapobiega ciemnieniu włosów 
a sciemniałym już blondwlogom przywraca pierwotny złocisty odcień 


$TAB LO N D 


specjalny shampoo dla biondynek 
Nie dla włosów rozjaśnionych lecz tylko dla prawdziwych blond włosów 
Generalne zastępstwo na Polskę : E. Klapholz, Kraków, Zwierzyniecka 7 


IRENA GRYWINSKA 


r 

Feat łączący na swoim te- 
renie różnorodne rodzaje sztuk 
i skupiający caly szereg wy- 
bitnych indywidualności, utru- 
dnia obserwowanie jednostek. 
D opiero z pewnej perspekty wy 
widzi się wybijajaeyc h sie po- 
nad przeciętność artystów jed- 
nych. którzy pojawiają sie nie- 

spodzianie jak meteory na ho- 
ryzoncie iex tu i nikna, zanim 
zdołają utrwalić swoją sławę, 
drugich, którzy oparlwszy swój 
talent na pracy i doświadcze- 
niu, rozwijają di stale i ida 
pewna droga do slawy. 

Ta drogą poszła Irena Gry- 
wińska. Kult dla sztuki i kul- 
tura przez sztuke, oto dwa głó- 
wne składniki jej indywidual- 
ności aktorskiej, które pozwo- 
liły jej w niedługim stosunko- 
wo czasie stanąć na pewnej 
wyżynie, 7 której prawdziwy 
artysta nigdy już nie schodzi. 

Gra jej porusza najgłębsze, 
ale i jsubtelniejsze struny 
jaźni słuchacza. 


Dobrze zrobił Karol Adwen- 
towicz — i gest ten dowodzi 
znowu jego wysokiej klasy i 
wyrafinowanego sądu w spra- 
wach sztuki scenicznej — po- 
wierzając (rywińskiej stop- 
niowo role o coraz wyższej 
skali kunsztu dramatycznego. 
Grywińska w pochodzie swym 
od „Dziewcząt w mundurkach: 
poprzez „Monike“ do „Mazepy* 

i „Kochanków: pozwala widzo- 
wi przyglądnąć się rozwojowi 
jej gry aktorskiej. 

Co zaś najbardziej wyróżnia 
tę artystkę z grona jej współ- 
zawodniczek to lo, że gra, jak- 
by poza widownią, dla SEI 
i tylko dla sztuki. 

Grywinska to pracownik ze- 
laznej woli, który konsekwen- 
tnie zdąża. na Olimp i... dotych- 
Ca OKE stosując metody nie- 
watpliwie tam dojdzie 


DZIATWA 
POLSKA 
W DANJI 


ya 
AA z najmilszyeh § 
zabaw dziecięcych jest 
zabawa w teatr. Dzieci 
lubią się przebierać, 
stroić i odtwarzać różne 
fantastyczne postacie. — ` 
Daje to upust dziecięcej 
fantazji i jest mieodłącz- 
ne od tego wieku, kiedy 
się nie zna jeszcze trosk 
szarego życia a zabawa, 
taniec i piosenka są naj- 
ważniejszem zajęciem. — 
Teatry dzieciece mają 
swoisty wdziek Nie moż- 
na na mie patrzeć pod ką- 
tem krytycznym, nie moż- 
na wymagać precyzji, czy 
doskonałości gry. Budzi 
w nas zachwyt ta bezpo- 
średnia świeżość i mie- 
winna szczerość, z którą 
dziecko stawia niewyu- 
czone kroki na estradzie. 
cieszą mas słowa mówio- 
ne eieńkiemi, dzieciecemi 
glosikami, w których 
drga czar młodości. O ile 
w kraju te teatry dzie- 
cięce są jedynie miłą za- 
bawą i rozrywką, o tyle 
zagranicą tworzą one mo- 
że najlepszą propagande 
polskości, propagandę pol 


skiego dziecka. Taki 
właśnie teatr dziecięcy 


wzbudził zachwyt swoimi 
występami w Danji pod- 
czas zlotu młodzieży pol- 
skiej. Dzieci polskie wy- 
konały w 'teatrze, znaj- 
dującym sie w Nakskov 
na wyspie Lolland prze- 
śliczny taniec kwiatów 
(na zdjęciu). 


Irena Grywińska, 


znakomita arłystka scen polskich 


Biala — SZCZESLIWA MALZONKA. 


Spełniając ostatnie życzenie zmarłego księcia małżonka . holenderskie- 
go, Henryka, pochowano go ,na bialo", Bialy karawan, do ktorego za- 
przagnieto ośm białych koni, biało przybranych, powiózl zwłoki małżon- 
ka królowej Wilhelminy z pałacu w Hadze do grobów rodziny orańsko- 
nassauskiej w Delft. 


WIZYTA DAWNYCH WROGÓW 


Triumf męża jest dla jego żony zawsze naj 
większą radością. Widać to na twarzy p. Adamo- 
wiczowej, po prz eździe do Warszawy A ej 
wraz z mężem Bolesławem na tle samolotu ^, City 
of Warsaw‘ 


Sowiecki lotnik 
swemu 
polskiemu bratu. 


Nie udały się niemieckiej flocie wojennej „wizyty“ w Anglji podczas 
wojny. Teraz zawitały do bry jskiego portu wojennego w Portsmouth 
dwa krążowniki niemieckie „Kóni berg" i „Leipzig“, ale już nie jako wro- 
gowia, tylko jako goście, przyjaźnie przyjmowani. 


IWONICZ Z LOTU PTAKA. 


Śród gęstych karpackich lasów leży Iwonicz—Zdrój, szeroko w Pol- Znakomity., lotnik sowiecki, Zygmunt Lewoniewski, 
sce i zagranicą słynący swemi wodami jodowemi, stanowiącemi jedyne w Warszawie, zlozyl wieniec na grobie swego brata $. 
poratowanie zdrowia dla cierpiących. polskiego, który podezas lotu zeina a Svher 
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Paige przejazdem 
Józefa, lotnika 


(AURA KUNAWA 


ahaa 


Kolejarz niemiecki bieg- 

nie wzdłuż pociągu, maja- 

cego za chwilę odejść do 
Berlina. 
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WSZYSTKIE ZDJĘCIA FOT. 
KONRAD HOFFMAN, POZNAŃ. 
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Ludzie zmęczeni 
długą podróżą i upałem. 


Załatwianie formalności w urzędzie celnym. 


"Tus napis wita nas u rogatki Zbąszynia, ostat- 
niego miasta Polski przed granicą niemiecką. 
Jesze ze dwa kilometry drogi (którą to przestrzeń 
zarezerwowano dla Straży Granicznej), a już sta- 
jemy przed barjerą, zaopatrzoną w słupy i biało- 
czerwone tablice z napisem: RZECZPOSPOLITA 
POLSKA. 

W tym pasie granicznym o szerokości dwu ki- 
lometrów, niedostępnym dla ludzi niezaopatrzo- 
nych w odpowiednie legitymacje i przepustki, Ko- 
misarjat Straży Granicznej, rozłożony na kilkana- 
ście posteruników, rozwija wytężoną kontrolę nad 
porządkiem na pograniczu. Tutaj wyłapuje się 
przemytników, częściej eałe ich bandy świetnie 
zorganizowane i umiejące korzystać ze swobód, 
jakie daje tak zwana „zielona granica”. 

Właśnie tej ostatniej, znanej nam z filmów i li- 
teratury kryminalno-sensacyjnej, jesteśmy naj- 
bardziej ciekawi. Wszystko zdaje się tutaj sprzy- 
jać przemytowi. Wokoło lasy, rzeki, jeziora. Gra- 
niea biegnie tu tak kapryśną linją, że przecina 
nietylko jeziora, rzekę, ale nawet prywatne grunta. 

W olbrzymich lasach, eo kilkadziesiąt metrów, 
bieleją kamienie gr aniczne, z cyframi orjentacy 33 
nemi. Panuje tu bak. przedziwna cisza, że wierzyć 
sie nie chce w to, Ze tu kwitnie przemyt, że te- 
reny te są dniem i noea strzeżone, że dzieje się tu 
tyle niezwykłych rzeczy. 

W pełnem uzbrojeniu przejeżdża prawie bezsze- 
lestnie na rowerze strażnik graniczny i znów 
cisza... 

Zdaleka widać most. Stary drewniany. Ma 70 
metrów długości i stoi kilka wieków na drewnia- 
nych palach. W dole pięknemi skrętami płynie 
Obra. Wychodzę ma zmurszale belki mostu i na- 
gle zatrzymuje mnie tablica: STOP, GRANTCA 
PAŃSTWA. Z wielką irüdnoseia i po niezliezo- 
nyeh manipulacj ach, zdazajaeyeh do tego, aby 
strażnik niczego nie spostrzegł, dokonuję zdjęcia. 
Bo: właściwie niczego tu fotografować nie wolno. 
Obowiązują tu stare zakazy z dwudziestego roku, 
kiedy obostrzenia miały naprawdę swoje “uzasad: 
nienie. Dziś wprawdzie M. S. W. wydalo już za- 
rządzenie, aby przepisów tych nie przestrzegać 


"zbyt rygorystycznie, lecz jakoś to nie nie poma- 


ga. Idziemy nad Hi mio jezioro. Zdala widaé 
przystan Policji Wodnej. Jezioro jest w polowie 
przeciete granicą. Mamy tu motorówkę, ale (infor- 


muje mmie uprzejmy p. komisarz Straży Gra- 
nicznej) swoim hałasem wypłasza nam ona w 
promieniu kilkunastu kilometrów wszystkich 
przemytników. Sprawiliśmy sobie dlatego ka- 
jaki, cichsze, bo bez motoru i w ten sposób po- 
magamy sobie wyłapywać wszystkich ucieka- 
jąc ych, czy usiłujących się przedostać na dru- 
ga strone uciekinierów. 

Szczególnie w miejscach, gdzie jezioro nie 
jest zbyt szerokie, wielu usiłuje je przepłynąć. 
Po drugiej stronie gęste lasy świetnie chronią 
przed strażnikami niemieckimi. 

Wracamy. do Zbąszynia. Chcę zobaczyć oso- 
bne przejście dla pieszych, gdzie za specjalna 
przepustką można przejść w sposób najzupeł- 
niej legalny do Niemiec, załatwić swoje inte- 
resy, czy zaspokoić poprostu ciekawość i wró- 
cić. Dziennie takich przepustek wydaje się kil- 
kadziesiąt. Przejście to jest najdalej wysunię- 
tym posterunkiem Polskiej Straży Granicznej 
ku granicy miemieckiej. Widać stąd o kilka- 
dziesiąt kroków dalej podobne zabudowania po 
stronie niemieckiej. Niestety, tu już wszystkie 
moje sposoby zawiodły. Zdjęcia fotograficzne- 
go bez narażenia się stronie niemieckiej nie 
mógłby m dokonać. Z p. komisarzem rozmawia- 
my oczywiście o przemytnikach. Rzadko kiedy 
mówi się tu o czem innem. Najlepiej zorga- 
nizowani są przemytnicy sacharyny. 

Specjalny rodzaj przestępców niezawinionych 
przedstawiają ludzie kolejno wydalani z: po- 
szczególnych państw za nieposiadanie obywa- 
telstwa danego kraju. I tak Niemiec, którego 
stamtąd wydalają za brak dokumentów, stwier- 
dzających jego przynależność państwową, CZY... 
rasową, jak się to od niedawna praktykuje, 
ucieka do Polski. Tu go łapią za nielegalne 
przekroczenie granicy i dostaje siedem dni 
aresztu. Wypuszczony i odstawiony do granicy 
miemieckiej, usiłuje przejść na stronę niemiec- 
ka i tam go zkolei ,lapia" i zamykaja za to sa- 
mo na ezterna$ei dni „paki“. Po wypuszczeniu 
znó wusiluje dojść do Polski, tu go znowu za- 
mykaja i tak bez końca... 

Tuż przy granicy, po stronie polskiej, stanął 
nowoczesny olbrzymi gmach dworca kolejowe- 


STOP! | GRANICA PANSTWA 


Pies ciągnie wózek z węglem, pod którym na spodzie ukryto paczkę z „towarem“. 


go i Urzędu Cel Inego. Peron dworca o pięknej 
nowoczesnej linji, o zielonych trawnikach, klom- 
bach kwiatów, kwiatów wiszacych w efekto 
wnych koszach, wzbudza zachwyt gości, przy- 


. jeżdżających z zagranicy. U rząd celny załatwia 


formalności celne z pasażerami , zdażającymi do 
Berlina. Kolejarze niemieccy, w dużych okra: 
głych czapkach, biegają po peronie. Estetycznie 
ubrani w nowe zielone mundury, nasi celnicy. 
harmonizują z pieknym architektonicznie, czy- 
stym w linjach dworcem, z zalanym słońcem 
urzędem celnym i z niespotykanym na dwor- 
ach porządkiem. Harmonje tę mąci na chwilę 
pociąg z emigrantami z Francji. Ciekawe syl- 
wetki ludzi zmęczonych długą podróżą i upałem, 
tłoczą się wokoło wodociągów. 

Wracamy do Zbaszynia-Miasta. Nie różni sie 
ouc niczem od innych małych miast prowincji. 


| 


Posiada bardzo malo charakteru miasta 
nadgranicznego, a chyba tylko kilka firm 
handlowych o nazwie „intenational*, mo- 
że o tem świadczyć. Co zwraca uwagę, te 
stuprocentowa polskość tego miasta. Jest 
tu okazały gmach Tow. Czytelni Ludo: 
wych, chyba największy w całem mieście. 
Me właścicieli sklepów ma nazwi- 

ca czysto polskie. Na uliey rzadko sły 
Szy się obcy język. 

Zapalaja sie jasne reflektory na straz- 
nicach poszczególnych placówek nadgra: 
nicznych; wieczór jest cichy, taki typowy 
wieczór w małem miastec zku na prowin- 
cji. 

Na granicy zmierzch układa otulającą 
wszystko zasłonę, utkaną z ciszy. 

Konrad Hoffman (Poznań). 


Wschodnia 
część jeziora Drywiaty. 


J uż z okienka wąskotorowej kolejki, którą je- 
chałem w nocy z Dukszt do Brasławia, zaczynały 
przeglądać olbrzymie tafle jezior, oświetlone ksie- 
Zycem i lekko pomarszczone wiatrem. 

Widok taki elektryzuje najbardziej nawet zaspa- 
nego turystę i jest tak fascynujący, że niepodobna 
usiedzieć spokojnie na ławce. „Przylepiam* sie 
wiee do szyby i pochłaniam oczyma te wspaniałe 
masy wód. 

Tymczasem „nocny kurjer“ mknie dalej, przez 
szumiący lekko gaik sosnowo-brzozowy, przez po- 
lany i lasy, a wkońcu minąwszy pasmo wzgórz. 
gwiżdże przeciągle i staje na stacji w Braslawiu. 

Zamiast spodziewanej „dziury kresowej* mkazu- 
je się oczom zdumionego turysty schludne, czyste 
i sympatyczne miasteczko Brasław — stolica naj- 
bardziej na północ wysuniętego powiatu woje- 
wództwa wileńskiego, graniczącego z trzema pań- 
stwąmi: Z. S. S: R., Łotwą i Litwą. Miasteczko 
otoczone trzema jeziorami: Drywiaty, Bereże i 
Nowiato, ulozylo się u stóp wzgórza dość wyso- 
kiego, z którego rozlega się prześliczny widok na 
cale prawie jezioro Drywiaty, oraz na 9 okoliez- 
nych jezior, aż do kośścioła w Slobudce. 

Zamiast oczekiwanego prymitywu i pustkowia. 
znajdujemy elektrykę, wodociąg, telefony między- 
miastowe i radjo. — Jest Oddział Polskiego Towa- 
rzystwa Krajoznawczego, udzielający wszelkich 


JEJ CERA NATURALNA ` 


I... PO 20 SEKUNDACH 


Metamorfoza, której dokonać może 
tylko VELOUTY. R 

VELOUTY składa się z 
kremu, obfitującego w składniki od- 
„żywcze i wiłaminy i z lekkiego pudru 
i dlatego stanowi dla skóry idealną 
ozdobę, zapewniając jej na cały dzień 
cudowną aksamitność i matowość. 
VELOUTY nie Husci i nie brudzi i dla- 
tego posiada wyjątkowy przywilej 
stosowania do dekoltu, ramion i rak. 
Wyrobia się w najpięknieiszych odcie- 


nioch. 


pniu) oto wspólezynniki Zas 
let iklimatu brasławskiego.. 
Instytut Wychowania Fizy 
eznego w Warszawie, Stu- 
djum Wychowania Fizyczne- 
go Uniwersytetu w Krako- 
wie i Poznaniu wybrały so- 
bie teren ten jako miejsee 
stałych obozów letnich. Po- 
za tem corocznie zjeżdżają 
się tutaj obozy harcerskie. 
oraz hufce P. W. z 36-ciu 
powiatów pogranicznych. 
pozostających pod komen- 
da Kia: p 

Bardzo wiele jezior poje- 
zierza brasławskiego ta- 
czy się ze sobą drogą róż- 
nych rzeczek i kanałów, 
a miektóre z nich maja po 
kilka do kilkunastu kilo- 
metrów = dlugosei. (Dry- 
światy, Drywiaty, Snu 
do, Strusto). W kazdym 
razie mozna śmiało 
przez cały miesiąc nie 
schodzić literalnie z ka- 
jaka, jeśli wycieczki 
przeprowadza się w 
pelnem zastosowaniu 
hasła kajakowego ..z 
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Północne wybrzeże jeziora Drywiaty (na lewo) i jezioro Nowiato (na prawo). 


informacyj i wskazówek, 
Oddział Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej, rozporządza- 
jący wspaniałą, dwupię- 
trową przystanią, raso- 
wemi żaglówkami i fa- 
langą kajaków, są korty 
tenisowe, jest strzelnica 
i t. d. — Z początkiem 
wakacyj szkoła tutejsza 
została zamieniona na 
schronisko dla turystów, 
gdzie za minimalną opla- 
tą, tuż nad jeziorem be- 
dzie można złożyć swoje 
kości na noe. 

Klimat pojezierza jest 
bardzo zbliżony do mor- 
skiego, w porze zaś let- 
niej nabiera wysokich 
wartości klimatycznych 
i kuraeyjnych. 

Łagodny stan tempe- 
ratury, względny spokój 
atmosfery i umiarkowa- 
ee wiatry, oraz silne na- 
słonecznienie (szczególnie 
w czerwcu, lipeu i sier- 


Część Brasławia od strony jeziora Nowiato. 


wody na wodę“. A więc kto może, umie i chee, 
niechaj rusza na jeziora północne Polski. Przyj- 
mą one każdego gościnnie, obdarzając wspaniałą 
i czystą wodą, brzegami zalesionemi lub piaszezy- 
stemi, malowniczemi wyspami, zdrowem tehnie- 
niem jodlowych i sosnowych lasów, oraz emocjo- 
nujacemi falami i stałym wiatrem dla żagli. — 
S. Rischka (Lwów). 


ZDJĘCIA POLSKIECO TOWARZYSTWA KRAJOZNAWCZEGO W BRASŁAWIU. 
mn e AAA 


W praktyce byto 


jeszeze gorzej. 
iZsze dons SER j 
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s : JSCI | rozwoju — 
to największe ułatwienia, a niewąt- 


Jedna jest tylko droga 
do miłości... 


a jest nią życie pełne walk i przygód — mówi Pancho 
Villa (Wallace Beery), przywódea rewolucji w Meksyku 
do swej czarującej kochanki (Fay Wray). Oto scena 
z najnowszego filmu, osnutego na tle rewolucyjnych 
walk w Meksyku. 


Wielka ankieta „Swiatowi 


Zbigniew Grotowski, znany literat i krytyk filmowy. 


Czego brak polskiej kinematografji? 

Przedewszystkiem brak dobrych filmów. 

Mamy doskonałych reżyserów, świetnych akto- 
rów, wspaniałych operatorów, niezłych scenarzy- 


stów. Jednakże współpraca tych wszystkich 
„asów* daje w rezultacie — złe filmy. 


Kto winien? 

Niewiadomo. Winowajca jest anonimowy. Nie- 
wiadomo, kto jest odpowiedzialny. Tak, jak nie- 
wiadomo, kto jest odpowiedzialny za wystepy ja- 
kiegoś teatrzyku amatorskiego na prowincji. 

Cechą naszych wszelkich poczynań filmowych 
iest dorywczość. 

Przedsiębiorcy, którzy nakreca bez szezypty su- 
mienia, czy szacunku „Ogniem i mieczem — po- 
wiedzą sobie... 

- Po nas „Potop“... z 

I rzeczywiście pracują tak, jakby po nick miał 
przyjść tylko potop... My jednak przyrzekamy 
sobie uroczyście, że przy najbliższym potopie be- 
dziemy stanowezo odradzaé Noemu, by do swej 
barki wzial juz nie pare, leez nawet jednego na- 
szego realizatora, ezy przedsiebiorce. 

Popelniaja oni grzechy śmiertelne — które nie- 
stety sa... niesmiertelne, jak głupstwo, trwajacc 
wiecznie. I to jest właściwie jedyna rzecz trwała 
w tej dorywczości naszych przedsiewzięć filmo- 
wych. 

Wytwórnie nasze powstają jak grzyby po desz- 
czu... niestety sa to przeważnie grzyby trujące. 
Człowiek, który „ma do stracenia* kilkadziesiąt 
tysięcy złotych zaczyna bawić się w przedsiębior- 
ce filmowego i zakłada „Wytwórnię*. W miarę. 
jak pieniądze topnieją, przedsiębiorcy robi się 
zai, że lekkomyślnie roztrwonił swe kapitały i — 
staje się coraz oszczędniejszy. Ostatecznie wia- 


PA - 
. 
„Smiertelne grzechy 

. * ^, 
i polskiego filmu 
napisat Zbigniew Grotowski. 
domo, że nawet Salomon z próżnego nie naleje — 
chociaż to był najmedrszy Salomon Kohn. Osta- 
tecznie taki pan wyrzeka sie nadziei zysku — 
chce tylko „odebrać swoje pieniadze“. Rzuca ma 
rynek największą bujdę, gdyż jest nieodpowie 
dzialny. Wie dobrze, że nie zrobi już następnego 


filmu. Nie dotknie go już zemsta publiczności. 
Dorywezo$é i brak odpowiedzialności — to dwie 


^ 


przyczyny niskiego poziomu naszej produkcji 
filmowej. , ; A 
Brak jej w Polsce at mosiery filmowej. 


Film jest dla dziewie&dziesiecin procent osób w 
nim zatrudnionych zajęciem poboczne m. 
literat pisze scenarjusz z pewnem lekcewaze- 
miem, bez uprzednich studjów. Aktor teatralny 
uważa za osobisty zaszczyt, wyswiadezony X Mu- 
zie, jesli przyjmie role w jakimś filmie. 

Film uważany jest za jakąś kolonję, w której 
można zarobić, ale w której nie trzeba się osie- 
dlać na stałe. 

Ta właśnie niezdrowa atmosfera dorywczej, nie- 
odpowiedzialnej pracy filmowej u mas, sprawia, 


że produkujemy — z małemi wyjątkami — tilmy, 
stojace ma niskim poziomie. Ryle je zbyć... Wia- 
doma jest rzeczą, że filmy polskie — w których 


brzmi słowo polskie, znajdują jeszcze chętną pub- 
liczność, zwłaszcza w mniejszych środowiskach. 

Produkcja filmowa ma krótki oddech. Jedynie 
zmiana powietrza, zmiana atmosfery filmowej w 
Polsce — może wyleczyć ją z tej astmy. Dlatego 
też uważam, iż »Swiatowid", rozpisujac swa an- 
kiete, spelnil niezmiernie pożyteczne zadanie. -— 
Opinje, jakie tu padły, wypowiedziane przez wy- 
bitnych znaweów filmu — miewątpliwie przyczy- 
nią się w dużej mierze do oczyszczenia atmosfery 
filmowej w Polsce. 


„LUDZIE W POCIĄGU". 


Raz na wiele lat pojawia się taki film. I raz 
na wiele lat tak porywa publiczność, jak to. ostat- 
nio miało miejsce na uroczystej nowojorskiej pre- 
mjerze „Ludzie w pociągu”, jednego z czołowych 
filmów imponującej tegorocznej produkcji Foxa, 
który reżyserował znakomity realizator porwany 


Scena z filmu „Ludzie w pociągu“, reżyserji Paula Mar- 
lina, w którym główną rolę gra znakomita gwiazda Hea- 


ther Angel. Wytwórnia „Fox-Film*. 


Scena na stacji, gdzie zatrzymał się Orient-Express, zdą- 
żający do Konstantynopola. Wytwóruia „Fox-Film*. 


przez Amerykę Europie — Paul Martin, współ- 
twórca obrazu „Kongres tańczy”. 

Paul Martin, Którego cała bez wyjątku prasa 
amerykańska stawia wyżej od uznanych „asów* 
reżyserskich z de Millem, Sternbergiem i Lubi- 
czem ma czele, dał tym razem film fenomenalny, 
jeden z tych wielkich „przebojów“ światowych, 
które zdarza się tak rzadko oglądać. 

Większa część filmu rozgrywa się w Orient Ex- 
presie, zdążającym z zawrotną szybkością z Osten- 
dy do Konstantynopola. Ludzie w pociągu, to: 
piękna tancerka rewjowa, zaangażowana do kaba- 
retu w Konstantynopolu, międzynarodowy oszust, 
aferzysta i uwodziciel, który dla osiagnięcia za- 
mierzonego celu nie waha się pozbawić swej ofia- 
ry życia; tajemniczy starszy pan (jak się później 
okazuje, głośny rewolucjonista bułgarski, jadący 
wzniecić powstanie w Belgradzie); znana kokota, 
szukająca łatwych zarobków wśród międzynarodo- 
wych podróżnych Orient Expresu, stary lowelas 
i jego zazdrosna małżonka (pierwiastek humory- 
styczny), pełna temperamentu dziennikarka, mło- 
dy bogaez, importer egzotycznych towarów, oraz 
romantyczny  konduktor, posiadający kochanki 
we wszystkich większych miastach, przez które 
Orient Express przejeżdża. 

W czasie długiej podróży w expresie i w mia- 
stach, przez które przejeżdża ma miejsce szereg 
niezwykłych wypadków: zaręczyny i mord, gwałt 
i rozwód, aresztowanie i pościg, sąd wojenny 
i brawurowa ueieczka, rozstrzelanie i. cudowne 
ocalenie. Dzieje ‘wszystkich licznych pasażerów 
Orient Expresu związane są w jeden logiczny 
węzeł życiowej. intrygi. Poznajemy ich charakte- 
ry, wraz z nimi przeżywamy fantastyczne przygo- 
dy w pędzącym z szybikością 100 km. na godzinę 
pociągu. Ta jedyna w swoim rodzaju podróż w ro- 
mamtyczną i nieznaną dal, prawdziwa podróż w 
„nieznane, pasjonuje od pierwszej do ostatniej 
sceny. 

Pod względem reżyserskim film jest arcydzie- 
łem. To samo da się powiedzieć o grze wszy stkich 
wykonawców ról głównych z nową wielką gwia- 
zdą Heather Angel na czele. W doskonałym ze- 
spole widnieją poza tem nazwiska Normana Fo- 
stera, Herberta Mundina, Ralfa Morgana, Uny 
O'Connor i in. : 

Film „Ludzie w pociągu“ ukaże sie w całej Eu- 
ropie na jesieni 1934 r. 


Otasze peefumy uznane za. najlepsze! 
KALIA + BELTISTAN * BAROC 
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Od lat 35 udelikatnia cere Mydto Bebe Szofmana 


ACH NOCE". 


Wielki film „Columbia Pictures" 
z Clarkiem Gable i Claudetta Colbert 


Oto jedna ze scen niezwykle emocjonującego 
filmu „Ich noce“. Film ten budzi zachwyt dzięki ` 
swojemu tempu, reżyserji Franka Capra i znako- 
mitej grze najpiękniejszej pary artystów amery- 
kańskich. Świat przygód i niezwykłych w ydarzeń, 
historja wielkiej miłości są treścią scenarjusza 
tego znakomitego filmu. Wytw. „Colombia Pict. Co.*. 


idzie od stóp poprzez całe ciało z chwilą, kiedy zdejmiemy obuwie 
i zmęczone palące stopy zanurzymy w ciepłej wodzie z dodatkiem 


SOLI DO NÓG JANA. Odparzona, zgrubiała, a nierzadko z bolące- 
mi odciskami skóra nóg, mięknie, delikatnieje, a substancja rogowa 
odcisków traci na twardości i daje się usuwać. Uczucie niewypo- 
wiedzianej ulgi towarzyszy temu łatwemu zabiegowi, który każdy 
człowiek powinien codziennie stosować, „powróciwszy wieczorem do 
domu, po całodziennej wędrówce po mieście, w upalne dni: letnie, 
kiedy noga łatwo potnieje i odparza się. Noga więziona przez cały 
dzień w obuwiu, noga pozbawiona powietrza, noga spracowana, 
wyczerpana, obolała, aby mogła nas utrzymać dalej, wymaga 
pielęgnacji codziennej i krótkiej, uzdrawiającej kąpieli w wodzie 
z dodatkiem nieodzownym SOLI DO NÓG JANA. Pamiętajcie o tem 
wszyscy, chcący lekką stopą przebiegać bez zmęczenia ulice miast, 
gorące asfalty, raniące stopy bruki z kocich łbów... Sól do nóg 
jana przypnie skrzydła Waszym stopom. 158 
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Jan Kiepura przesyła pozdrowienia. 


(Korespondencja własna „Światowida“ ). 
P Wiedeń, w lipcu. 

o nakręceniu wersji angielskiej swego najnow- 
szego filmu, dokonanem w Londynie, zjawił się 
w Wiedniu oczekiwany już z niecierpliwością nasz 
wielki rodak, Jan Kiepura, wylądowawszy tym 
razem. prawie-ze pod pałacem... schoenbruńskim, 
w jednym z wytwornych w tej okolicy hoteli. aby 
nie oddychać powietrzem śródmieścia, rozpalonego 
do białości kurzem i gorącem. 

- Wracam z ciężkiei pracy, rozpoczyna Kiepu- 
ra, popijając ożywczą lemonjadę. 

— „Mein Herz ruft nach dir“ — oto niemiecki 
tytuł filmu, nakręconego w Monte Carlo, w jed- 
nym z portów włoskich i w Berlinie, jeżeli idzie 
o zdjęcia w atelier. Gram w nim człowieka wędro- 
wanego zespołu śpiewaczego, dla którego nie są do- 
stepne wysokie progi opery. 

Śpiewamy więc na ulicy, przed budynkiem ope- 
ry w Monte Carlo, a skutek jest taki, ze publiez- 
ność rezygnuje z przedstawienia w.. operze i wy- 
chodzi na ulieę, aby słuchać nas. 

W. teatrze pustki.. Na ulicy tłumy słuchaczy... 

Śpiewam również i na najwyższym maszcie... 
okrętu, aby zebrać w ten sposób pieniądze dla pe- 
wnego dziecka, które nie jest w stanie opłacić 
kosztów podróży. 

Ale, a propos śpiewu: w Londynie widziałem 
coś, czemu początkowo mie chciałem dać wiary: 

Na ulicach Londynu śpiewają sobie ludziska, 
jakgdyby w jakiejś sali koncertowej, a nie są to 
bymajmniej t. zw. i 
sobie w ten sposób na ehleb eodzienny. To ludzie, 
wracający z pracy, a także i przechodnie tworzą 
zaimprowizowane  grupy śpiewacze, urządzając 
koncerty, sluehane przez tłumy Anglików plei 
obojga. 

Muzykalność Anglików jest wprost zadziwiają- 
ea. Ale teź i... „wolność“ jest wielka w tej metro- 
polji brytyjskiej. 

W Hyde-Parku chodzą sobie spokojnie ludzie po 
trawnikach, nie płacą żadnej kary, nie mówiąc 
Już o wybujałości erotyzmu, którego wyrazem 
są czułe parki miłosne, całujące sie na ławkach 
w biały dzień i to w oczach policjanta. 

„Londyn, to miasto śpiewu i wolności... Niktby 
nie spodziewał sie tego po tak flegmatycznych 
i zamkniętych w sobie Anglikach. ^ t 

— A Berlin? — pytam. 

— W Berlinie.. podpisałem kontrakt z tamtej- 
szą operą państwową ma kilkanaście występów 
w sezonie jesiennym, otrzymując honorarjum tak 
wysokie. że mogę być zadowolony.. Większego nie 
otrzymał dotąd nikt. 


śpiewacy uliczni, zarabiający . 


DYN— KRYNICA 


FILMY I KONKURSY 
ARTYSTYCZNE. 


Marta Eggert, urocza artystka filmowa, 


Ale, eo najciekawsze, kontrakt ze mną podpisał 
sam premjer pruski, Goering, jako — że opera 
berlińska jest operą państwową... A zatem dwa 
nazwiska obok siebie: Goering, Kiepura... 

-— Natomiast Wiedeń — mówię z wyrzutem — 
czekał naprózno ma przybycie mistrza -— a mię- 
dzynarodowy konkurs filmowy, w którym mistrz 
miał pełnić funkcję jurora... 

— Nienawidzę konkursów takich — przerywa 
Kiepura, porywając się z fotelu. — Zgania się do 
Wiednia biednych ludzi, aby wracali zpowrotem 
do kraju, biedniejsi jeszcze, aniżeli przedtem i — 
rozczarowani. 

Konkursy takie powinny być wzbronione. 

Ludzie ci przeżywają tortury, a choć miektórzy 
z mich otrzymują nagrody, to jednakże nie się w 
ich bycie nie zmiemia. Znam laureatów nawet, ży- 
jących w takiej samej nędzy jak i przed konkur- 
sem i dotąd nigdzie nie zaangażowanych! Powta-. 
uzam, że konkursy takie powinny być wzbronione! 
I z tego właściwie powodu nie przybyłem do Wie- 
dnia na konkurs filmowy. 

— Natomiast, jak mi wiadomo, jedzie mistrz do 
Kryniey? 

— Jadę do Krynicy — 
odpowiada z  pewnem 
zakłopotaniem Kiepura — 
ale obawiam się, że nie 
będę miał miejsca w swo- 
im.. własnym hotelu — 
który jest zapełniony. 

Nie pozostanie mi nie 
innego, jak tylko pójść 
do... konkurencji. 

A proszę zważyć, że za- 
prosiłem obecnie do Kry- 
nicey  najpoważniejszych 
przedstawicieli międzyna- 
rodowego świata filmo- 
wego, jak producentów 
filmowych Londynu i 
Perlina, dalej słynnego 
reżysera moich filmów. 
Gallone, z którymi oma- 
wiać będę kwestje wy- 
pracowania nowych tek- 
stów i seenarjuszy filmo- 
wych. 

Wywiad jest miby na 
ukończeniu, temat naogół 
wyczerpany, a jednak je- 
szcze jedno pytanie i to 
dość zasadnicze i... ważne 
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Zbierając wkońcu ma odwagę, wypowiadam 
szeptem dwa słowa: 

Marta Eggerth... 

— Wiem, wiem — mówi Kiepura :— już nas po- 
żenili. 

Otóż oświadczam Panu w imieniu swem wła: 


snem, oraz z upoważnienia pani Eggerth, że wszy- 
stkie te pogłoski nie odpowiadają prawdzie... 

Pogłoski te puszczane są w obieg przez towa- 
rzystwa filmowe dla celów reklamy, ponieważ pa- 
ni Eggerth jest moją partnerką. Zarówno ja, jak 
i ona dementowaliśmy te pogłoski, jednakże, jak 
widać, bezskutecznie. 

Zresztą żeniono mnie już niezliczoną ilość razy. 
Czytałem to w pismach. 

Dzienniki przeglądam pilnie i interesuję się 
przedewszystkiem żywo wszystkiemi zagadnienia- 
mi, jakie na swych łamach porusza ,IKC.", który 
jest dla mnie nieodstępnym 'owarzyszem w po 
drózy po całym świecie! 

Mieczysław Lisowski. 


SZCZAWNICA — KRÓLOWA PIENIN. 
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Tuż u wrót pienińskiego Parku Narodowego, w najpiękniejszym zakątku 
kraju — leży Szczawnica, słynna stacja klimatyczna a zarazem zdrojo- 
sie 'potężnemi 


wot przed- 


imi leezniezemi. Zdjęcie 


K Paryż, w lipeu. 
omitet Międzynarodowy dla Artystycznego i Literackiego 
Zbliżenia przez Kinematografje (Oomite International pour la 
Diffusion Artistique et littéraire par le Cinematographe = C. 
I D. A. L C) nagrodził złotym medalem za rok 1934 film 
francuski „Cessez le feu*. 

Z radością powitaliśmy wyróżnienie właśnie tego filmu. 
Pierwsza zaleta: scenarjusz oryginalny, niewzorowany na żad- 
nym modnym romansie, nienaciągany w tę, czy tamtą stronę 
wedlug żądań handlowych. Druga zaleta: scenarjusz nie jest 
napisany dla tej, czy dla tamtej wedety, której nazwisko czy 
wpływy potrafiłyby przepchnąć sam scenarjusz.. Trzecia za- 
lefa: powikłanie i rozwikłanie węzła erotycznego nie stanowi 
tu akcji głównej! Ani razu żadna artystka nie rozbiera się. 

Treść? Po zawieszeniu broni towarzysze z eskadry lotniczej 
wracają do życia cywilnego. Ich kapitan, bohater Cartier (Jean 
Galland), wraca również. W cywilu był on wybitnym inzynie- 
rem. Po wojnie brak dla niego pracy.. Stacza się on coraz to 
niżej i podczas gdy jego podwładny, porucznik de Clau- 
rac, odbija mu narzeczoną, zmęczoną oczekiwaniem popra- 
wy bytu, Cartier chodzi od drzwi do drzwi swych byłych 


jek trabki stai 


kolegów i podwładnych — w charakterze ajenta ubezpie- 
czeń.. Co możniejsi przyjmują go ozięble i za jego plecami 
dziwią się, Ze... „spadł tak nisko”, nie poczuwajac sie bynaj- 
mniej do obowiązku, by mu pomóc. Najwięcej sympatji oka- 
zują najprostsi, biedni... Galerja tyeh bylych kolegów broni, 
która przesuwa się przed naszemi oczyma, to satyra na sto- 
sunki współczesne. 

Głęboki, niemy wyrzut pod adresem społeczeństwa, które 
zapomina swych bohaterów, skoro wojna przeszła... 

I golgota kapitana Cartier trwa. Nie umie on kręcić, kom 
binowac. Nie chce zejść z drogi uczciwości.. Czy zwycięży?. 

Jeden z jego byłych kolegów zaprasza go raz na dancing, 
na którym udalo mu sie zdobyé miejsee fortancerza... I tu 
spostrzega swa b. narzeczoną, dziś zone swego byłego kolegi- 
spekulanta.. Nie wiedział, że pobrali się. Nie może znieść 
tej myśli: przecież. przyjaźń powinna byla wiecej znaczyć, 
niż kobieta!!! Leez w tej chwili wypraszają go z tego luksu- 
sowego lokalu, bo nie ma smokinga... 

Zycie trwa, pelne goryczy, choć godnie — nikomu jej ka- 
pitan Cartier nie okazuje. Pewnego. dnia otrzymuje zaprosze- 
nie od kolegów, proszących, by objął przewodnietwo bankietu 
edkadry.. Odżyją wspomnienia. Nie wiemy, jak wielkim 

wysiłkiem Cartier zdołał wydobyć z loniae swój strój 
wieczorowy (reżyser Jaques de Baroncelli zaoszezedzil nam 
tej sceny! Dzięki...). Nie zdołał przybyć w porę. I gdy wcho- 
dził do sali bankietowej, w której zebrani już byli wszyscy 
towarzysze broni, stanął nawprost wyciągniętych jak struny 


tych, którzy w ogień byliby poszli dla niego kiedyś... Padło 


słowo komendy: 
— Baczność! 
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Chwila emocji powszechnej... Jśmiechy 'przechodzą w łzy... 


(Z jaką troskliwością dobrano e wszystkie męskie twarze!). 
GE opanuje się pierwszy.<g ko przewodniczący , okazuje 
najwięcej werwy, najwięcej SDewa, najgłośniej śmieje sie, 
nie nie zdradza trudności jege życia, ani bólu, ani żalu... 
Tem więcej łez połykają jego vierni przyjaciele, nie umie- 
jący tak dobrze grać, jak on, dawiący się lzami jego i wła- 
snemi, i starający się wszelkimi siłami dotrzymać kroku, 
i nie zakłócać ogólnej pseudosvesolosei.. Jakiś dziennikarz 
ma chwilę wzywa przewodnicza'ego bankietu, kapitana Car- 
tier. Ta chwila wystarczyla, ty koledzy zbili sie w gesta 
grupę, z jednem pytaniem na istach, z jednym wykrzykni- 
kiem: 
Musimy przecież mu pomó:! To nie może dłużej trwać! 

Gdy kapitan wrócił — zabawa trwała dalej. Ale czuliśmy 
już jak wielka metamorfoza nastąpiła wśród tych ludzi, tak 
sobie przed chwilą odległych, 1 tak wA odległych od ciężkich 
dni walk. Na początku ktoś rzucił pytanie pod adresem jed- 
nego z obecnych, wielkiego „konstruktora samolotów, który 
nieda wno pokazał kapitan wi niemal drzwi: 

— Kto będzie pilotowal pański samolot transatlantycki? 

Byliśmy już pewni, że stanowisko to obejmie Cartier! 

Jesteśmy pewni, że podróż do Ameryki i z powrotem uda- 
ła się. Widzimy tylko (krótko)| Bexulajaes, niemal symbo- 
liczna scene' na tle samolotu. 

Cartier staje sie tu sy mibole n prawości, uczelwości, wy- 
trwałości, zwyciężającym przeć! iwności, podłość i t. d. 

Dobry, podniosły, pokrzepiający film, choć Me prosty, 
oryginalny, lekki... Zygmunt Frenkiel. 


x : IL SECO y 
do — Kpt. Cartier (Jean Galland) bohater. filmu „Zaprzestać Jeden z dawnych bohaterów wojny swi owej, dziś wędrujący nà swoim 


| Narzeczona kapitana Cartier. 


WSZEDZIE KROPKI.. 


JE moda kolorów czarnego z białym  „kropiaste* materjaly. Szczególnie urocze 
jest zawsze ładna i lubiana, tak i pewne można mieć bluzki z takich kropkowanych 
motywy deseniowe znajdują liczne zwolen- deseni. Bluza w jaśniejszym lub ciemniej- 
niezki w wielu sezonach. Tak jest i z temi szym tonie od kostjumu, a kropki w kolorze 
kropkami, jakie nosimy obecnego lata, jak- odmiennym, dobrze sharmonizowanym z 
kolwiek panie nie są z zasady zwolennicz- tłem. Przy białym kostjumie plöciennym 
kami stawiania kropek.. ale tylko nad uroczo odbija bluza czerwona lub niebieska 
przyslowiowem... i. z białemi kropkami o większym lub drob- 

A więc mamy dużo materjałów w mniej- mniejszym kroju. Kapelusz powinien wtedy 
sze i większe ikropki, które służą zarówno mieć jakiś motyw taki sam. dla skomple- 
na całe sukienki, jak jeszeze częściej jako towania. 
materjał dodatkowy na garnirunek sukni, Bardzo efektowne są szale z erepe de chi- 
kapelusza, szala itd.Kropki opanowały mo- ny w duże grochy. I wtedy ładnie można 
żna powiedzieć obie półkule, bo nosi się je dostosować kapelusz do szala. 
zarówno w Paryżu, Wiedniu czy Londy- iNajciekawiej wychodzą całe suknie w 
mie, jak w Nowym Jorku ezy (Chicago. większe lub mniejsze grochy, z materjału 
W sukni z podwójnej materji w kropki ma dwie strony, w którym tło jest koloru 
przybyła do Warszawy z Nowego Jorku kropek z drugiej strony i olwrotnie. Przy- 
p. Adamowiczowa, małżonka jednego z bo- branie sukni taką materją drugostronną 
haterskich lotników, którzy zdobyli ocean daje bardzo ciekawe efekty. Dla kontra- 
szczęśliwym lotem. stu ubieramy do takiej sukni jednotonowy 

Jeżeli więc nie mamy dotąd jeszcze mo- - kapelusz, płaszczyik, szal i rękawiczki. 
dy na żaden szezegół tualety a la Adamo- Można mieć także torebkę i pantofelki 
wicze, co nastąpićby powinno w gardero- z motywami w grochy, ale wówczas nie są 
bie męskiej lub np. w dziedzinie kulinar- one z takiego materjałn wykonane w ca- 
nej, to bardzo łatwo byłoby ustanowić na-  łości, lecz tylko częściowo. Buciki ze skór- 
zwe sukni a la.Eli.. Adamowiczowa! ki równomiernie perforowanej są szczegól- 

Ale i bez tego nosimy z upodobaniem nie mile dla swej przewiewności. Z 

JI. L, 


|Urocza biała wa EN Y ý uM 5 H: : zarna crepe Ma- 
'kienka z kamizel- v "m ke Mo rocain w drobniut- 
ka i rękawkami $ cr ay kie białe punkciki 
|z zielonej gazy w d: D przybrana białym 
gęste białe 4 kołnierzykiem 
krossóski, ku | XR b i mankiecikami. 
| N O" | 


Do czarnego kostju- 
mu bluza biała 
w czerwone grochy. 
Żakiet podszyty 
tym samym jed- 
wabiem za- 
chodzącym 

na ranwersy. 


Granato- 
wa sukien: 
ka, przy- 
brana bia- 
ym kotnie- 
| rzykiem, haf- 
fowanym w 
granatowe gro- 
chy i duzemi bia- 


ROSY NANI 
NIETY. 


Ukochana Sancho Panchy jedzie na miłym osiołku, projektu i konstrukcji Witolda 


Ulanowskiego. Scena z Don Kichota, Teatr Polski. 


P amietam grzmot oklasków, który powitał 
zjazd wspaniałego ,Rosynanta*, dźwigającego na 
grzebiecie rycerza Don Kiszota, na scenę Teatru 
Polskiego. Długo się jeszcze potem mówiło w War- 
szawie o wspaniałym rumaku, tak precyzyjnie 
skonstruowanym, że umiał śmiać sie i płakać, dlu- 
go wspominano zabawnego osiołka Sancho Pan- 
chy, który swoją kapitalną grą bawił publiczność. 
O autorze tych dziwnych, żyjących maszyn nie 
mówiono, może poprostu dlatego, że nazwisko je- 
go nie było wymienione na afiszu, na którym wi- 
dniały nazwiska wszystkich artystów i znakomi- 
tego dekoratora. 

Witolda Ulanowskiego zobaczyłem po raz pierw- 
szy w malarni teatralnej, jak skonstruował z ka- 
wałków Zelaziwa i tektur mmik księcia Józefa 
Poniatowskiego z pl . Piłsudskiego (potrzebne 
to było do jakie wji). Praca tego niesamowicie 
chudego, jakby wyst onego człowieka była za- 
iste dziwna. Papier, sznurek, żelazo czy pakuły, 
każdy pierwszy lepszy materjał zyskiwał nagle 
w jego rękach rację bytu, swoje doskonałe zasto: 
sowanie, stawał się elementem dzieła sztuki. Tak, 
bo miezaprzeczenie te dziwy i potwory, tworzone 
ręką Ulanowskiego, wychodzą poza miarę zwyk- 
tych rekwizytów teatralnych. Wśród wielu cięż- 
kich dni, spędzonych mad reperowaniem trawn:- 
ków i malowaniem gipsowych owoców lub ukła- 
daniem wspaniałych bukietów dla artystek, są nie- 
liczne, w których może Ulanowski wypowiedzieć 


Straszliwy smok z bajki „Ort-Ota* „Zaczarowana 


Królewna“. F 


X 
[D 


„Paweł i Gawel* oryginalnie zainscenizowany w teatrzyku 
marjonetek „A kuku*, skonstruowanym przez Witolda 
Ulanowskiego. 


et i wykonanie Witolda Ułanows 


ię, dać wyraz swoim tęsknotom. Świat fantazji 
i bajki, oto dziedzina, w której czuje się najlepiej. 
Smoki, lalki, marjonetki, czy boZki, eala masa naj- 
dziwniejszych postaci, to jego najulubieńsze to- 
warzystwo. Ostatnio skonstruował Ulanowski te- 
atr marjonetek „A kuku“ i urządza w nim przed- 
stawienia dla dzieci. Są to świetne widowiska, 
które popprównywać można. jedynie z filmami 
Starewicza. Tylko, że... Starewiez rozporzadza do- 
skonałym warsztatem pracy, Ulanowski zaś opra- 
cowuje swoje dzieła „na marginesie* pracy za- 
robko rekwizytora teatralnego. J. S. 


DO PRODUKCJI FILMÓW 


krótkometrażowych dźwiękowych poszukiwani są: 
PANIE i PANOWIE z towarzystwa z udziałem 
powyżej zł 2.000.— na zasadach współpracy. — 
Poważne ogłoszenia pod „Film“ do Międzynarodo- 
wego Biura Ogł 


Ochraniajcie 


skórę twarzy i ciała przed słonecznikiem i zmia- 
nami atmosferyeznemi kremem „Ultrasol* lub olej- 
kiem „Negrita“. Ekonomiczne w użyciu, bo nie 
wymagają częstego wcierania podczas opalania. 
Szybkie, piękne eiemniemie skóry. 


v 


ując w s Chicago i New 


WDY i ją oryg je kostjum; 


H -U-M.O.R | 


Znakomity hipnozyter... 


- ze 
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i prywatnem... 


Po premierze. 


— Ależ chłopcze, ty się dzisiaj nie myłeś! 
— Przecież teraz mam wakacje... 


— Grafomańskiemu widocznie nie podobała 'się twoja 
komedja; nie uśmiechnął się ani razu... 

— A to niewdzięcznik! Na jego ostatniej tragedji ja 
śmiałem się bez przerwy... 


GRUNWALDZKIE ŻNIWO. 


SZARADA, $ 
(UT, Wst. Nowicki — Warsz. KI. Szar.), 


Na niebie widać poranna zorzę 

jak czerwień drugich i ósmych krwawych... 
Patrząc w nią mową szaradę tworzę, 

która Wam dawne przypomni sprawy. 


=i, CNC" REZ RE. 


Kiedy Jadwiga, Polski króiowa 
króla Jagiełły została żoną, 
zakon Sześć-siódmych-szesnastych, chował 
zbrodnię pod świętą krzyża osłoną! 
Ogromne tuzin-pierwsze gromadząc, 
wnet do ezternastej-ezwór-platej wielkiej 
doszli i chcieli swą straszną władzą 
naszej Ojczyzny zetrzeć ślad wszelki! 
Mordujae mężów, grzebiąc niewiasty, 
Czternastych-mendel-ósmych dręczyli, — 
chłostali krwawym dziesiec-trzynastym, 
nie dali wytchnąć mi jednej chwili... 
Ale krórewskie rządy Jagiełły, 
które się miały stać dla nich kara, 
jak jedenasta-druga stanęły 
wnet na przeszkodzie nieenym zamiarom! 
Tej jedenastej-dwunastej mocnej 
oprzeć się nie mógł zakon krzyżowy! 
Próżne wysiłki! Trud. bezowoeny, 
by przeciwstawić się mocy owej! 
Dziewięć złączeniu Litwy z koroną 
wielką się stała Polaków siła, 
lecz była jeszcze Żmudź nieochrzezoną, 
i i tę niedola wielka gnębiła! 
I tam wnet wysłał litewski książę 
wodza Skirgiette, sławnego w Litwie, 
który z zakonem prowadząc mądrze 
walkę, mie uległ w złowrogiej bitwie! 
Na trzy-piętnaste walki Zmudzinów 
poszli ii masi polscy rycerze, 
i naród owy — od wrazych synów: 
m orężem w ręku bronili szczerze! 
Czwarto-dziewiąto patrzył mistrz ma to 
co sie wkrąg działo! Istny sąd. Boży! 
Wiedział, że pięć-raz! Ze już swym katom 
męstwa nie doda, sił mie przysporzy! 
Az i Grundwaldzkie nadeszło żniwo! 
Wśród sześć-szesnastych bractwo padało! 
Zadano mnichom klęskę straszliwą 
trzy ii trzynaście krzyknięto: Całość! 


Wicezorne «zorze niebiosa złocą, — 

w siödmy-dziesiaty rechot wsłuchany 
szarade moją kończę przed nocą, 

wśród jasnych wspomnień klęski zadanej! 


REBUS. 


(Ułoż. L. Ciesielski — warsz, KI. Szar.). 
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L.CIESIELSKI. 


Za rozwiazamie niniejszych dwu zadań, redakcja ,,Swiato- 
wida“ przeznacza 
TRZY NAGRODY. 
Pierwsza zl. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia, prenumerata mie- 
Sięczna „Światowida“ od 1—31. VIII. 1934, 
Rozwiązania należy nadsyłać majpóźniej do dnia 28 lipca 
1934, wraz z załączonym kuponem. 


Rozwiązanie z Nr. 27. 


STROFY SZARADOWE: Uczucia maj, to życia 
raj. i : 


US: Kanikula niema tematu. 


e99900909090000000000000000000000000000000000000000000, 


: Za fotografje i artykuły niezamówione, : 
: a nadesłane, bądż przyniesione, re- 3 
: dakcja „Światowida“ nie odpowiada. i 


Traíne rozwiązanie zagadek 
_z Nr. 22 nadeslali: 


Inż. J. Modrzejewski, Lublin; Czytelnia T. S. L., Węgier- 
Ska Górka; Karol Suchanek, Węgierska. Górka; Kazia Olej- 
niezakówna, Poznan (zł, 20.—); Józef Maziarz, Ozorków; Wł. 
Wojtezakowa, Ozorków;  Miükolaj Maziarz, Ozorków; Jan 
Norbert Maziarz, Ozorków; J. Bielenia, Warszawa; „Filek 
z Baranowiez; Ludka Ogrodzińska, Kraków; M. Marcinkow- 
ski, Mirachowo; K. Marcinkowski, Zagnańsk; Ewa Brzozow- 
ska, Warszawa; Prakseda Chesiowa, Poznań: Dorota Herbst- 
manöwna, Warszawa; Inż. Zygmunt Słowikowski, Warszawa 
(zł. 16.—); Marjan Jagusiński, Kraków; Jerzy Sass, Krze- 
szowice; Lidja Sasówna; Leon Szafrański, Peznań; Bolesław 
Kurowski, Warszawa; Ludwik Iwanowski, Kutno; Wanda $.; 
Zofja „Ahl“, Baranowicze: Rudoif Tyblewski, Poznań; Bu- 
genjusz Petrynowski, Kutno; Stefan Wolezuk, Żywiec; Wł. 
Jankowski, Żywiec; Jadwiga Nowakówna, Bydgoszcz (prenu- 
merata miesięczna „Światowida“ od 1—31. VIII); Wiktorja 
Kowalska, Warszawa; Marja Strubel, Warszawa; ks. Leo- 
pold Klementowski, Truskawiec; N. Kazimierz Kozłowski, 
Warszawa; Czesław Kozłowski, Warszawa; Kazimierz Kła 
put, Babica; Stańczyk, Dubno. 

Nagrody otrzymali pp. Kazia Olej 


iezakówna, Poznań (zl. 


20.—), inż. Zygmunt Słowiikowski, Warszawa (zł. 10.—) i Ja- 
dwiga -Nowakówna, Bydgoszcz (prenumerata * miesięczna 
„Światowida: od 1—21. VIII. 1934). 

Nagrody pienieżne redakcja „Światowida“ przesle mie 
bawem. 


WODA KOLOŃSKA 
o trwatym, subtelnym zapachu 
LE NUMERO 


Zwierzęta łagodnieją. do legendy należy już ów 
krwiożerczy lew, czy tygrys, ścigający w dżungli 
bezbronnego człowieka i Zlopiacy potem jego 
krew. Drapieżniki zmądrzały i wiedzą, że z czło- 
wiekiem lepiej nie zaczynać. To też albo usuwają 
mu się z drogi, albo zawierają z nim przyjaźń, 
o ile wyczuwają w nim serce. Zwierzęta bowiem 


i ptaki są doskonałymi psychologami i $wietnid 
oceniają ludzi. Na zdjęciu naszem widzimy wiel 
kiego miłośnika zwierząt p. Pągowskiego z War 


szawy, flirtujacego z leopartem w berlińskin 
ogrodzie zoologicznym. Leopart nie tai swej ra 
doSci ze spotkania z założycielem pierwszeed 
zwierzyńca w niepodległej Warszawie. I tak gru 
chają sobie: człowiek i zwierzę. 


SWIATOWID WYCHODZI W KAZDA SOBOTE 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE, 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedm. 9, Tel. 208-63 i 234-65. 
Numer konta P. K. O. w Krakowic 404.200 — w Warszawie 140.725. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość lamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus') — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus*), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle- 
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. 


Prenumerata kwartalna zl. 6.50. Zagranicą zł. 9.50. 

Prenumerata miesięczna zł. 2.20. Zagranicą zł. 3.20. 
Wydawca i naczelny redaktor: t 
MARJAN DĄBROWSKI 


Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACE 
Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krakow 
pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. 
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